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MILI IDZ O WI E ! 

Mamy nadz" eję, że nasze przedstawienie, adr sowa

ne nie tylko do dzieci, lecz i do ro zic6w, 7aintere

"Uje Was, i skłoni , podobnie jak as, o zastano

w ienb się .. :ad ·1konw pytani - i , wy'..lika:ącymi z 

te; opowie' ci: czy mianor,v·c· _ ac·~ ma ~c: 1.T.'3- ~ tylko 

ten , to jest duży i silny? Cz;j' przyjaźf1 , rn · aruo~ć 

i rozm::iL dz:ałanie -ie są s?: .tccznkj e od pr ... em -

cy i siły. ':zy wreszcie y sani, :i~dy czi• jemy i~ 

)ewnie i ezkarnie, nie wy! o :zyst11j?:1.y swej prze

wagi nad słabszymi i z lei nymi od nas? 

Nasza sztu -a o w ielkoluda wywo zi sie. ~ tradyc~i 

s awnycn „Podróżv G iiw~rn" , napisa::tyc przez 

wielkiego angielskiego pis ;·za Jonathana s~~fta. 

Bohater te j fo : astycz ej historii do€w:n'1c ... 2 wielu 

przygód w rainie Liliputów, a takż w ' .Iainie 0 1-

r z mów . P rzygody te skłania j . nas efo tal:icl? sa

mych pytań, ja ·ie pm;tawił p:-z~d nami autGr „W'e -

koludów" . 

Jednocześnie chcemy przypomniet Wam i„ ... ną ostać 

z dziecięcej literatury: Alicję z Krainy Cza:· ' w . N a

szf.. ala bo· aterka, podobnie j~k Alicja, wymyś a 

so ie swój własny, od1·ębny , baśniowy Ś\Yiat; ' w"at 

swoic_1 ma zeń i t .s. not. 



„POD ÓŻE GULIWE A " 

Statek G uliwera ulega rozbiciu 
( .. . ) Kiedy się obudziłem, był już jasny dzień. Chcia! m 
wstać , lecz nie mogłem. Leżąc n wznak, dostrzegłem, luh 
n.cze] domyśliłem się, że m oje ręce i nogi, a t~kże włosy, 

przywiąza_: ~ by y do ziemi. Cieniutkie sznurki, cieńsze od 
n"eH: opasywa-y mnie ściśle od p rs: do nóg. Sic ę_ :>wa
ny w ten sposób, mogłem patrze~ tylko w górę . Tymcza
sem słońce zaczęło C:opiekać · jego w ielka jas ość raził. 

prosto w oczy. 

Wokoło ;-.:inie roz_c~i się jakiś r."ewyraźny szmer, przy o
rni ają::y b.zęczenie owadów. I ragle poczu'em, że coś się 

oru za po moje· leweJ noJze, ~ poi-m. le:..ko krocząc po 
p 'ersLch, zbliż ku brodzi.;). J kież był ac;ie zd~: vi~n!e, 

kic•'y l jrzałem m .łeńką pustać ludz_(~, wzrost;i mniej 
więcej p~ętw:istu centy e~ró v, uzbroj:m· w łuk : K01cza 
pełen ~ trzal! C:ile mrow:e innych podobnych ludzików 
p.iczę~o s!~ ~a mni " dr _ py .ać z różnych stror. 
J· [{ sami roz.imiecie, poł że~:e moj_ nie by.o najwygod
rueJs:;:<?. N<:t~żyłem więc wszystkie si. , aby uwo! :ć ię 

od więzó.; j)zczęśliwie udalo mi s:ę potargać i::.· ci : wy
rwać kołl..i, k tórymi była przytwierdzona d ziemi moj 
prawa ręka. Potem ;vykręc!łcm gwałtownie szyję i choć 

kosztowało mnie to sporo L ' lu, oderwałem od z· _ mi część 
v~csów - tak, ż mogłem cokolwiel: ruszyć głow3, Na ten 

wi ~k __ r wie ludz!kó.;, przeraźliwie :Lzycząc, rzudło 

:;;ię do bezh dr.ej ucieczki. Ale ;v _..,t poczuł m, że vię~e · 
riż sto strzał, klujących jak zp'.l i, utkwiło mi w lewej 
rodzo. Po p · erwszej salwie nas' ąpiła druga. Wiei 
skJ"w dosiegalo mojej twarzy, którą stara_ m si„ z s onić 
prm-.·ą ręką. Kiedy strzały przestały wr szc"e spa · ~ na 
mnie grJdem, spróbowałe IJGWtórnie uwol.n'.ć si _ od 
v ' ę2ów, ale wó\ ·czas zacz to strzelać je zcze rzęsijcicj, 

a niek:órzy napastnicy starali się mnie przeszyć woir.ii 
kopi 1mi. Wobec tak zaczepnej postawy, posta"lowilem 
'eh więcej nie drażnić · poczekać do nocy . 

JONATHANA W I F TA 
Guliwer zostaje schwytany 

przez olbrzyma 
(„.) lV tym okropnym s trapieniu pn om1!ialy 'lli -ię 

moje ni d aw e przygody w kr inie Liliputu. Za>.:Ząłem 

porównywać moje ówczesne położer.ie z tym, w k~órym 

z-- a nłem ię obccn:c . Tam uważ no mnie za n. jpotęż
nie szcgo z olbrzymów i nazy v no Cz owi kiem Górą. 

„ 2 _ . ą ręką ciągn .e::n za sobą całą flotę k.ró es twa a mię-

zy moimi nogam i defilowa a cab armia cesa-stwa. Na
to __ iast w k~·a:nie olbrz~·mów w j_dnej c w ili zmi Jnile 
:;i:~ w naj .ędzniejszego z karlikó ·. \"!o bee p o · \ omie w ie l 
id eh mie::;z.ka ';.ców tego kraju jestem taki samym m a
ł et!kim, s,abym i śmiesznym stworzonkiem, jak:m ,.,, obec 
m -ie by~ ka:ldy z Liliputów . ..__ zegóż ~ogę i ~ odziewać 

od tych przerażających wie koludów? {.„) Moj2 przygody 
pr zy obiedzie jeszcze się nie skończyły. S ałe. właśnie 

pr zed talerzem gospoda rza, gdy r.agJ.e p s~yszałem za sobą 
· przeciągły pom ruk, podobny do turkotu kilkura tu war 
s,,.tat , w pończoszniczych. O w1·óciłe n się i zm t . ~wia e 
z zgrozy . Zza stoł , obok tal rza gospodyni, w yc' ylała 
się jakn§ str aszliwa bes t;a, przypomir.ająca nieco tygrysa, 

więks_: o n sz go wołu . W ogrom!:ym , kw adr towy 1 

ł ie tego po v ra d ziko po~yskiwały zielonkawe ~1epia , 

::: z uniesionej nad stołem, potężnej łapy w ysuwfll · się P• -
zury !>Ó-metrow e j długośc · . D opiero po dłuższ j chw:.r o
myślił m si~, że jest to zwy czajny , dom ow y kot, pieszczoch 
gospo yni. Dziki wygląd tego zwierzęcia niezmiernie mnie 
przeraził, choć talem od niego w odległości jakichś pięt
nastu metrów. Mój pan chciał jedl'ak wyp1·óbować moją 

odw::.>gę i przybliżył mnie do potwora na zal~~ wie parę 
metrów . Wiedząc , że drapieżnika najbardziej ozjusza ęk 
ofiary . postanowiłem za wsulką cenę za hować zimną 
krew i nie ok&zywać p sob:c bojaźni . Przec adzałern się 
śrr.i ało przed kotem , a kiedy podszedł m do niego n a p~ł 
metra, grom y zwierz tak sir-t wystraszył, że porzucił 

smacz e jedzenie i uciekł . 



LE W SA CARROLLA 

- A ch, jak zdumiewająco! Coraz zdumiewajęcej! -
krzyknęła Alicja. Była tak zdumiona, że zapomnia a o po
pr- wnym wyrażaniu się. Rozciągam s:ę teraz jak najw: ~k
szy teleskop na śwbcie. Do widzenia, nogi! - Spogl .d::i
.: •. c v dół, Alicja zauważyła, że i-~ o!!i wyd użały się co
raz bardziej i ginęły w oddal:. N::irr e uderzy a g ow •. o su
fi t. Miał teraz blisko tr:":y me ;:y wzrostu, wzięła \ „ ęc ze 
stolika złoty kluczyk i pospieszy 'a ku rlrz v·om. Bie actwo. 
Mogła zaledwie jednym o -iem zerkać do ogrodu, i to wte
dy, kiedy leżała na boku. Przedostanie się było bardziej 
niż beznadziejne. Usiad a więc i zaczęła akać. 

- Vstydź się - rzekła pl> chwili - taka d ·ża dzic vucha 
j:!k ty (to nie ulega o w t j chwili wą· pli ·ości), tok.' du
ża dziewucha, żeby płakała jak niemowlę. W t j chwili 
przesi:ań, rozkazuję ci. 

Po chwili usłyszał czyjeś kroki, ot r a łzy, żeby przyj
rzeć się przybyszowi. Był to powracający Biały Królik 
bogato przyodziany, z parą białych, skórko vych ręk w·
czek w jednej ręce i wielkim '"'achlarzem - w drugiej. 
Spieszył się bardzo i po rodzc mamrotał pod 1 o cm: 
- O Księżno, Księżno! Czy aby nie będziesz wściek.u, że 

dałem ci tak długo czekać? 

Alicj::- była tak zrozpaczo a, że zwróci" y s~ę o pomoc do 
·ażdego. l\.iedy więc Król:"i zbl"żył się do n'"j , odezwała 
się cichym i nieśmiałym g· sikiem: 

- Przepraszam pana. Przepraszam p~ma uprzejmie ... 
Królik starął jak wryty, po zym upuściw ·zy wachla ·z i 
rękawiczki ;vziąl nogi za pas i po chwli znikł w ciemno: -

ciacł:. 

Alicja podni sła wachlarz ' rękawiczki, n ponieważ było 
ca dzo gorąco, zacz Ja w chlo'\ ·.~się mów·ąc: 

--- .~ ój Boże, jakie ws7ystko jest dzisiaj dziwne. A wczo
:aj jeszcze ży.o się rupeł tle norma ie. Czy aby noc. nie 

;:mieniono mnie w 1-ogo~ innego? A1e j!!gli 'e jcs: -;o
hą, to w takim razie kim jestem? W tym tk vi najwi~k
szn zagadk 

I 

„P.J. ICJA 
W KRAINIE CZARÓW' 

Alicja zau ~rażyłn Z!! zdumieniem, że leżące na po odze 

kamyczki przem"cn;ają się w ma eńkie ciasteczka. I nagle 

przysz jej do g owy, że zjedzenie jednego z ciasteczek 

p 'nno J~ .. :c~ wp • n •. ć . a jej wzrost. 

Nic zwlekając d11 ··o, zjadla ciasteczko i stwierdził z 

z. c wy em, ż "'w-'to v 'e makje. Kiedy był już taka 

małn, że mog·a p··zej:ć przez drzwi, vybiegła s?;ybko z 

omu, rzcd któr~1m z ... brałn si cała gromadk ptak:w i 

i nych zwierzątek . Wszystkie zwi rzęta rzuciły się k A 

l'cji, de on". u c:eka'a, co si' w Oliac . W rrótce znalazła 

s'ę w gęstym lesie, poczu·a się wreszcie bezpieczna. 

ierwsz~ rzecz, o któ:- . powi nam się postai· ć, to od
zyska ie mego prawdziwego wzrostu - rzekła Alicj.i, 
eh ząc po lesie. - A .JZa ym muszę wreszc:e dostt>ć si 
do tego prz pięk e~o o;;rod . Błąkając się między drzewa
mi zauważyła duży grzyb, mniej więcej jej wysokości. 

Wspięł się na paluszki i atyc uniast zauważ ·ła ogrom
nego, iebieski p na Gąsienic" . Siedział wygodnie z rę

hnni krzyżown.nymi na piersi eh i pykał wo -:o i uro
czyście z o · rzym" ej fajki, ni" zwracając najmn' _jszej u 
w. :!i na otocze ie .• a ko iec vyjął faj -ę z ust i odezw ł 

się s ·bym, śp".icyn głosem: 
- Ki!n je teś? 

Nie byio o zbyt zad11;"cające. A Jcj::o odpowiedziała mcs
mia o: Ja ... jn aprawdę w tej chwi i nic bardzn wiem, 
kim jestem proszę pa a . J\fogłabym powiedzieć , ki 
b y • a m dziś rano, ale od tego czasu mu'>iałam s!ę już 

zmienić wiele r::l:r.y. 

·- Nic ie rozm:1icm - rzekł pan Gąsienica. 

- Być może, że nie zaznał pan tego dotychczas. Ale ki -
dv zmie i s:ę pan v p:Jczwarkę, a później ' ' motyla, to bę

dzie to dla p::i a również czym: ba:-dzo dziwnym, prawda? 
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